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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedycyi Cz a s u  przy rogu Szcze

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p r z e sy ła ją  sie bezpłatn ie  pocztą  w prost do biura 

Expedycyi Czasu  w y ra z iw s z y  na kopercie:  P ren u m era cy jn e  
pien iądze

O majątku gminy miasta Krakowa.
VIII.

O realnościach.
Donieśliśmy w art. III. niniejszego pisma, że 

c. k. komisya gubermalna w celu odłączenia 
funduszów skarbu od majątku i dochoddw do mia
sta należeć mogących, mając sobie plzez c. k. 
bidro skarbowe przedstawione wykazy realności, 
kapitałów i dochodów miasta Krakowa takowe 
Kadzie miejskiej przesłała, żądając, abytaż win- 
dykując swoje prawa, nad powyższemi wykaza
mi poczyniła stosowne uwagi, odnośnie do przy
jętych przez nią, zasad i znanych jej dokumen
tów, rządowi prawo własności przyznała lub go 
też odmówiła. Rada miejska osobny w tym celu 
wydelegowała komitet, którego prezydujący, radz. 
Benoe, w \ pi acowal dotąd pierwsza cześć całego 
operatu i takowy na dniu 5 maja Radzie miej
skiej przełożył. Referat radcy IJenoego nie o- 
bejmuje wszystkich realności miasta Krakowa 
ogranicza się jedynie na zbadaniu tych pozycyj, 
które w wykazie swoim c. k. bióro spraw skar
bu i instytutów publicznych zamieściło. Aby wy
jaśnić zasadę, na której się ten referat opiera, i 
na mocy których windykuje w braku innych do
kumentów realności miasta Krakowa, kilka słów  
poprzednio powiedzieć wypada.

Przez lat 34  miasto Kraków z Okręgiem jedną 
tworzyło całość polityczną; która była zanadto 
drobną, aby miasto przy dawnej odrębnej możua 
było zostawić administracyi. Stolica nierozległe- 
go p a ń s t w a '  jednoczyła w sobie w s z y s t k i e  ż y -  
wioły politycznego życia, była nawet rzeczy
wiście samem państwem. Zniesiono więc dawne 
instvtucy • magistratualne, dla miasta wraz z o- 
kręgiein jedną zaprowadzono administracyą, i na 
opatrzenie potrzeb miasta i okręgu dostarczał 
funduszów jeden wspólny skatb, pod nazwą o- 
gólno -  krajowego funduszu. Skoro więc miasto 
z okregiem tak scisle było zindentyfikowane, 
komisya w roku 1824 do Ul emulowania hipoteki 
wyznaczona, wszystkie własności, kapitały i do
chody, bez względu na to, czy one do miasta 
Krakowa, czy też do Rzeczypospolitej krakow
skiej należały, oznaczała jednostajną nomenkla
turą narodowych czyli rządowych. Z tego więc 
........-i.„ a .'..i nndaia.ee w szvst-
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mogą. Trzeba było szukać innej, pewniejszej 
wskazówki, gdy do znacznej części realności, do
kumentów prawnych, własność wyświecających, 
znaleść nie było można.

Zatracony ślad własności miejskiej przez ciąg 
istnienia Rzeczypospolitej, dał się odszukać w e -  
poce Ks. Warszawskiego. Jakoż w duchu art. 13 
Trakt, dodatk. wied. stosownie do reskryptu ks. 
namiestnika Królestwa Polskiego na d. 2?  kwiet
nia 1815 r. zapadłego, sporządzony został już 
to wedle dokumentów wówczas znajomych, już 
też wedle istniejącego stanu rzeczy P ro tokó ł 
oddawczy  wszelkiej własności rządowej, jakie 
Królestwo Polskie po upadku Ks. W arszaw 
skiego w mieście i okręgu Rzeczypospolitej kra
kowskiej posiadało. W szystkie więc realności, 
kapitały i dochody wyszczególnione w tym pro
tokóle,'a przechodzące na rzecz Rzeczypospoli
tej krakowskiej, były własnością rządową, na
rodową; wszelkie' zaś inne niewymienione mu
siały być wówczas uważane jako własność liie- 
rządowa ale miejska, gminna. I tak protokół ten 
oznacza wszystkie własności rządowe, w okrę
gu krakowskim znajdujące się; co większa, wy

mienia nawet niektóre realności w obrębie same
go miasta położone, jakoto : 0ba młyny królew
skie, browar piwny nad W is łą , itd. ale o in
nych realnościach w mieście zupełnie milczy, co 
dowodzi, że rząd Ks. Warszawskiego, a później 
Królestwa Polskiego tych realności w Krakowie 
nie posiadał, przyznając tytuł ich własności ma
gistratowi czyli gminie miasta Krakowa.

Wskazówka ta jest jedyną możliwą a wystar- 
czającą zasadą do przyznania własności we 
wszystkich razach wątpliwych, tojest, gdzie dla 
braku pewnych dokumentów tytułu prawnego od
szukać nie można. Mimo to bióro skarbowe nie 
zwróciło uwagi na protokół oddawczy, trzymało 
się raczej wykazów hypotecznych i kadastru. Ja
ką wartość w tym względzie może mieć intabu- 
lacya hipoteczna w Krakowie 0d roku 1824 do 
1828 dokonana, wyjaśniliśmy p0Wyżej, tern bar
dziej zas kadastei, jędący prostym spisem re a l
ności znajdujących się w mieście, nie może na 
ustalenie tytułu własności Wpływać w żaden spo
sób. r/*e więc bióro skarbowe, chwyciwszy się 
tak mylnej zasady, do często zupełnie mylnych 
dojść musiało wniosków, rzecz jest oczywista.

W racamy teraz do referatu rad. Benoego i 
z wdzięcznością wspominamy jego gorliwość, z ja
ką tej mozolnej pracy dokonał, w przekonaniu, 
że wyszukane przezeń dowody i ustalona zasada 
rzucą wielkie światło na toczący się proces roz
działu majątku miejskiego od funduszów skar
bowych. W  bliższy rozbiór jego pracy wdawać
s i ę  n i e m o ż e m y ,  p o p r z e s t a j e m y  t y l k o  n a  p r o s t y m  
o p is ie  r e a ln o ś c i  w  m o w i e  b ę d ą c y c h  z  p r z y d a n i e m  
opinii bióra skarbowego i wymotywowanym wnios
kiem komitetu.

U r z y j m n j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezw y w szelk iego rodzaju.
DONIESIENIA literack ie , k s ię g a rs k ie , h an d low e, p r z e m y s ł, ,  

ro ln icze  itp. ' w e
UWIADOMIENIA tyczące sic sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp 

Z n  o  p t a t ą
od w iersza petytew ego za jednorazow e umieszczenie po 9 

groszy  następne po 3 grosze.

Li s t y
nte frankow ane n ie p r z y jm u ją  sie .  w yjąw szy  od stałych  

lub znanycii korespondentów.
osjf  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy .

własność miejską. Przypuściwszy nawet, że za
mek będąc przez lat 34  własnością miejską, 
mog. )v i nadal nią pozostać; nieżyczylibyśmy 
Radzie, aby g madl te„ „„ własnaśc- swój„ Jwinl  
dykowała, gdy przy szrailpłyd, doekJ Z d , „!e 
jest wstanie obmyślić dostatecznych funduszów, 
których reparacya i utrzymanie tej własności w y
magałaby corocznie. Co się zaś tyczy gmachu 
teati alnego, podzielając zupełnie zdanie referenta, 
sądzimy, ze tytuł własności tego gmachu dopó
ty wyjaśnionym być nie może, dopóki rozklasy- 
fikowanemi nie będą kapitały na budowę je'go 
użyte, i dla tego w przedmiocie tym później o- 
sobno pomówić zamierzamy.

Realność pod:

L. 100 i 106 Gm. I. (cześć  
gmachu Ś. Piotra) .

L. 110 gin. I. ul. Grodzka 
(tak zwany arsenał)

L. 114 gm. 1. ul. Grodzka 
(tak zwany gmach Pry 
m a s a ) ...........................

L- 116 gm. i. ul. Grodzka 
(t. z. Malarnia) . . . .

L. 129 gm. II. (dom obeć  
straż polic. m ieszczący  
; 13 0  gin. II. (zamek kró 
l e w s k i ) ...................

L' i:\l f f n- U- (d o .n 'p rzy  
zaniku leżący) .

L. 15(5/7 gm. II.
LL. 168, 176 j 177

h;'!ulm"ij b£  Ę
miejskiej, inkwizytoryat  
dom } w ięźniów  k r ym in a ł

LL 2̂ 0 /7 ^  C*pi,lal Ś-Ducha)
LL. 26/7/8  naStradomiu .

Rióro skarbu ty tu ł  
w łasności Radzie  

m iejsk iej :

zaprzecza.

zaprzecza.

zaprzecza.

zaprzecza.

zaprzecza.

zaprzecza.

zaprzecza.
przyznaje.

opinia wątp]jwa
przyznaje.
zaprzecza.

przyznaje (wspól
nie ze skarbem 

górniczym).

zaprzecza, 
zaprzecza.

zaprzecza.

zaprzecza.

Komitet 
tyt. w ła sn o śc i:

przyznaje.

przyznaje.

przyznaje.

przyznaje.

przyznaje.

przyznaje.

przyznaje.
przyznaje.

przyznaje, 
przyznaje, 
przyznaje, 

przyz. (współ, 
ze skarbem 
górniczym.)

zaprzecza.
zaprzecza.

zaprzecza, 
opinią swą 

wstrzymuje.

L- 194 (kałkusarnia)

LL. 64 gm. VII.; 1 10 „ , Y
(uhlyny królew sk ie) *

L. 263 gm. IX ..
LL- 264  265 g m. j'x .' ' b‘ 0_ 

wary królewskie)
LL. 359, 360, 361 gm lii 

(gmach teatralny) ° '
W  w v « .  1 • ' ' ' z a p i * ^ * « .  w s t r z y m u j e .

IpwsHpI  k ania t>rtułu w‘1’aS"0Ści zamku kró- 
ka/u hinnt skarbowe odwołuje się do w y-

mocy s e jV  Pac% catJ lis 
■ n„,. , który gmach ten przyznał na w łas-

czvm z r " lS ( l V'Si''ak''ie* » '̂V. w protokóle zdaw- 
• 1 i- * , gmach ten nie jest wymieniony
Ja VI asnosc rządowa, komitet wnosi, że real
ność a utzędowi i opiece miasta Krakowa poru- 
czoną została, i A tego powodu uważa ją jako

Przegląd polityczny.
Korespondent nasz berliński wyświeca politykę gabine- 

tu i stronnictwa N. pruskiej gazety, której niespo
dziana opozycya przestraszyła ministeryum. W  skutku 
tego instrukeye rozesłane do prezesów rządowych maia 
już na sobie charakter nieco łagodniejszy; ministeryum 
wyraźnie w nich oświadcza, źe nie trzeba uważać na po
jedyncze mniej przychylne artykuły, ale dążność całego  
pisma 1 tylko pismom ciągle przeciwko rządowi podżega
jącym urzędy pocztowe mają odmówić wszelkiej pomocy 
leJinm,(bSZ4 SlaatsrA/ lzeióer ogłasza listę członków ko-

’ SMZ)Ce°oj 1 .d2n?f'> że Przysz'ly rząd Unii złożo
ny z pp. Manteufłla 1 Schleimlza pracuje Już nad projek- 

o prawa drukowego 1 wolności stowarzyszeń które 
ma przełożyć parlamentowi erfurtskieinu.

Według depeszy telegraficznej, p. Girardin został wy
brany deputowanym w dep. Niższego Renu. Wszakże i- 
lość wotów jakie ta depesza podaje, każe sie domyślać,
ż e  o s t a t e c z n y  r e z u l t a t  j e s z c z e  n i e z n a n y .  W e d ł u g  t e j ż e
depeszy z  d. 1 3  b.m . zgromadzenie p r z y z n a ł o  prezyden
towi żądane .podwyższenie kosztów wystawy do trzech 
mibonow fr., ale kazało je  wpisać do budżetu, tak wiec 
z koncern roku budżetowego podwyższenie to musi być 
przedłużone albo też odnowione.

Z W łoch nie mamy nic ważnego.

W iedeń 13 kwietnia. (K oresp .)  Przedstawienie  m inistra  handlu 
względem zniesienia granic  celnych między W ęg ram i  i innemi pro
w in c ja m i ,  które już  od 1 października zrealizowanem być m a ,  n a j 
większe zadowolnienie w Wiedniu s p r a w i ło ,  gdyż ztąd n iemałe k o 
rzyśc i  w każdym względzie dla stolicy w yn iknąć  musza a p rze
m y s ł  i handel tutejszy nowy ztąd bodziec p ozyska ;  ten szczęśliw y 
pro jek t  m inistra  w ustach każdego pochw ały  znajduje. Jeżeli  zn ie
sienie g ran ic  c - lnych  w ęgierskich  dla stolicy niezmierne w y w ie ra  
ko rzy śc i ,  to też z tego i dla Galicvi nie mniejsze w y p ły n ą ,  wolny 
ruch handlowy z Galicy! do W ę g ie r  i z W c g ie r  do' G al ic j i  p rzy 
czyni sic do polepszenia bytu m ateryalnego  tój zubożałej  p ro w in c j i  
w której handel z pogranicznerni W ęg ram i  dla wielkiej o p ła ty  c e l 
nej .  nigdy do wielkiego znaczenia p rzy jść  niemógł.

Księgarze tutejsi  odebrali w tych  dniach powtórny nakaz  przez 
sąd  wojenny, aby  niesprzedawali broszur i dz ie ł  nad wypadkami 
osta tn ich dwóch lat w A u s t ry i ,  k tóre  im nie są  w j r a ź n ie  pozwo- 
lone przez komendę w o jsk o w ą ;  sprzec iw ia jący  się rozporzą
dzeniu ulegną k arze  zamknięcia  księgarni  na czas  s tanu w j j ą t k o -  
wego.

W e d łu g  obiegającej pogłoski  ministeryum zam yśla  nową 5 -p ro -  
centową pożj’czkę z aw rzeć  z bankierami w Wiedniu i w F ra n k fu r 
cie nad M enem , tej też okoliczności przypisują  podniesienie się k r e -  
dy tow ych  papierów osobliwie 5-procentow'ych.

Z ap ew n ia ją ,  że‘ koronacya Cesarza  w miesiącu październiku n a 
s tą p i ,  do czego już  czynią podobno przygotowania.

K o n s ty tu c ja  dla lombardzko-weneckiego królestw a zupełnie  je st  
ukończoną i do re w iz j i  d an ą ,  a  ku końcu tego miesiąca najdalej 
w picrwszj-ch dniach p rzyszłego  og łoszoną zostanie. J a k  s ły c h a ć  
zasady  jej m ają być bardzo liberalne i odpowiednie życzeniom W ł o 
chów. K o n s ty tu c ja  dla liroacyi wkrótce także się  p o ja w i ,  a  kon
s ty tu c j a  dla Galic j i  w łaśn ie  na warsztacie .

Czynność nowych urzędów z 10 lipca rozpocznie s ię ,  co j u i  ź a _ 
dnćj nieulega wątpliwości,  lubo rozkaz m in is te rya lny  w niektórych 
p row inc jach  dla na tłoku ważnych m te ressó w , żadnym s p o s o b e m  
w ykonanym być niemoze.

(  W i a d o m o ś c i  b i e i a c e )  Gazeta P o ł u d n i o w o - s ł o
tamka donosi z Klagenfurt,,: Oci kilku dni obiega
szczególna pogłoska którą podajemy nie rei('xtt

wian
ręcząc
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tomiast W. ks. Toskańskie do Austryi wcielić. ( 9 e -  
dakcya gazety połud.-słow. oświadcza, ze tej po
głosce niewierzy— my także!)  . . .  „

— Z Malty donoszą, pod d. 3 0  maja: że jenerał 
Dembiński z 8 0  Polakami, w drodze ze Stambułu, 
*>5iro tegoż miesiąca wypłynął do Anglii 0 )

— B vłv  deputowany na sejmie walnym, Zi< 
kowski, któremu wyznaczono miasteczko 1 
w  Tvrolu n a  miejsce przymusowego pobytu uwolnio
ny został z tego aresztu i przybył do Wiednia, skąd
wraca do Lwowa. .

— Dotychczasowy poseł rosyjski przy tutejszym 
dworze lir. Medem, ma być przeniesiony na inne sta
nowisko dyplomatyczne; jako jego następcę wskazują 
dotychczasowego'posła w Berlinie, barona Meyen-

' ^  P r z y c h ó d  z nowego podatku stemplowego, we
dle urzędowych wykazów, jest bardzo znaczny w po
ro v. naniu z poprzednimi w pływami tej kategoryi, 
a gdy trudno przypuścić, aby' się miał zmniejszyć, 
zdaje się Więc, że będzie zupełnie wystarczającym 
na pokrycie nadwyżki rozchodów, nową organizacyą 
sądów n i et w a s po w od o w a nej.

—■ Niebawem rozpoczną się obrady nad monopo
lem tabacznvm, mające służyć za podstawę nowego 
w tej mierze prawa' Zapewniają, że monopol ten 
rozciągnięty będzie z pewnemi modyfikacyami na W e-  

'gdy' ó zniesieniu jego nateraz mowy byćnrv nie-

— Wiadomość o ogłoszeniu Przyrowa (Prerau),  
w stanie oblężenia, z powodu zaszłego tamże ży
dowskiego krawallu, okazała się przedwczesna.

— Ostatnie sprawozdanie o cholerze w l radze 
brzmi pomyślniej aniżeli poprzednie. Liczba zapa
dłych na te zarazę osób zmnit jszyła się o /a częsc 
przeszło, w tygodniu od 2  do 9  czerwca było ich 
tylko 90; umarło w tym przeciągu czasu 5 6  osob, 
wyzdrowiało 51.

K RÓLESTW O POLSKIE
W a rsza w a  d. 1 4  czerwca. N. Pan przychylnie 

do wstawienia się JO. księcia namiestnika króle
stwa, nąjmiłościwiej dozwolić raczył polskiemu w y
chodźcy, Leopoldowi Turowskiemu, we Prancyi 
w; mieście Strasburgu przebywającemu, powrócić do 
kraju, bez pozostawienia mu atoli praw szlachectwa, 
jeżeli takowych przed rokoszem u ż y w a ł , i bez po
wrócenia mu skonfiskowanego na rzecz skarbu ma
jątku.

ME81CV. 1

f  Berlin 12 czerwca. Prawo prasy przed kilkoma dniami o g ło 

szone , roznieciło  rozdrażnienie w  u m ysłach , jakiego tu dawno nie 
było . W  narodzie mniej flegmatycznym rozdrażnienie równie pow
szechne przeniosłoby się na bruk i u siło w a ło  g w a łt gw ałtem  ode
przeć. W innym  czasie możeby i tu tożsamo nastąpiło; obecnie 
g ło s  oburzenia stłum i się w p iers i, lub ulatuje w  ustnej rozm owie, 
lub zamiera w kolumnach dzienników. W y ją w szy  „Pruskiego S ta a ts-  
anzeigera," jako rządowego, „Deutsche Reform ," jako m in iste ija l-  
nej, i ossische Zeitung," jako dość niskiego organu, w szystk ie  
dzienniki jednogłośn ie o św iad czy ły  się jak  najenergiczniej przeciw 
ko nowemu prawu. Polioya nie może nastarczyć zabierać pojedyn
czych numerów. Ten honor nawet spotkał N. P r . G a ze tę  z god
łem  krzyża „mit Gott fiir Kunig und V aterland,“ organ junkierskiej 
kamarylli. Niedzielny numer tej gazety , nacechowany namiętnością 
zbliżającą się do fana ty czn o śc i, sp raw ił tern większe zam ieszanie 
w  o b o z i e  nunistcryalnym , żc w łaśn ie od tej gazety , ultrakonserwa- 
cyjnych, a raczej absolutnych opinij m inisterstwo spodziew ało się  
najsilniejszego poparcia. Policya, uprzedzona o artykule w ym ierzo
nym przeciw rządowi, zabrała przed rozesłaniem  c a ły  nakład nu
meru. Ale czy  ministeryum w sumieniu swćm niespokojne ulękło  
sie zbyt śm iałego kroku, czy  też z góry odebrało rozkaz, aby w y 
dało zabrany numer, d o sy ć , że po pięciogodzinnym areszcie , pier
w szym , który dziennik ten sp o tk a ł, tegoż jeszcze  dnia około pół
nocy zdumiona publiczność czytać m ogła wspom niany a rty k u ł, nie 
tak przeciwko nowemu praw u, jako raczej przeciw ministerstwu i 
zasadzie, z której podobne ordonanse w yp ływ ają , wym ierzony. Z a
sadą tą, wedle rzeczonego dziennika, jest d esp o tyzm  b iu ro k ra cy i, 
sy s te m  r z ą d ó w  n o w o czesn ych  b a rb a r zy ń c ó w , którzy zdeptawszy  
tron, stan, sz l chtę, m ieszczan, lud, i zn ió słszy  z r o s łe z n ie m i pra
wem natury instytucye, zaprowadzili mechanizm martwego i zim ne
go porządku, obsadzili m inisterstwa. Izby, regen cje , i w szystk ą  ad- 
m inistracya swemi kreaturami, i ciasną mądrość sw ą zielonego sto
łu , despotyzm swój równic zuchw ały  jak tchórzoski, rozciągnąć 
chcą dziś na w szystk o , co jeszcze  żywotnem  w narodzie pozostało. 
„Dla nas, kończy dziennik temi s ło w y , stokroć m ilszą jest, najdzi
ksza agitaej'a dcmokracyi, niż to panowanie sm ętarza; tam jest p rzy- 
"“jurniej życie, tu tylko śmierć i zgnilizna."

^ rtyku ł ten jak  w m inisteryum , tak w publiczności n iesłychane  
Publiczność p ow itała  go jako wydarzenie (E r e i-  

zuiiemego znaczenia, m ało się troszcząc o m otywa, które 
najkonser'vaty\v„iejsz^j gazecjc napisania go b y ły  pobudką. Na
wet dzienniki ovózycyj ne a]^0 „ um ysłu, albo z nieświadom ości ta
jem nych Spiczyn ! ccińlv p f  G azety," nie w esz ły  w n agły  jej 
przeskok 1 0 opozj oy , ) „iesasac sie skrycie pomnożonemi siłam i 
w  w alce p fzi 1 m “kcyinernu ministerstwu. D ziw niejsza, że nawet 
„Deutsche R eform , odpow ladaj^c w numerze w czorajszjTm na a r-

zrobił .Wr»żenie. 
gn iss) nie*„

U kuf w zm iankow ani meodki •",a  zasłony w iszącej nad jego poro
dem, usiłuje tylko zm niejsz.'ć ji.g0 znaczenie, rzeczyw iście żałuje  
tego przerzucenia s ię  gazety do jo z jc y i, nie może jednak w strzy 

mać sie od mianowania tego kroku z d r a d ą ,  nic mówiąc przeciw  
komu, przeciw czemu. Tym czasem  w yraz ten zd r a d y  w szystko  
w yjaśnia. P ozw ólcie , że wam tę tajemnicę bliżej odsłonię; ukaże 
się wam za nią widok na przyszłe w ypadki, a może i na grób te 
raźniejszego m inisterstwa. Rzecz tak się przedstawia:

N ow a p ru ska  G a ze ta  jest organem stronnictwa, które tylko z ko
nieczności i warunkowo przyjęło kon stytu cja , rzeczyw iście zaś dą
ży  do czystej monarchii, według średniowiecznych wyobrażeń, któ
re także są ^totnem  politycznem' wj'znaniem panującego króla. Aż 
do przyjęcia i poprzj'siezenia dzisiejszej konstytucyi, gazeta rze
czona prowadziła najzaciętszą polemikę przeciw tćj formie rządu, 
a nie m ogąc jej usunąć, u siło w a ła  przez wyobrazicieli sw oich dąż
ności. miedzy którymi stali i stoją na czele Gerlach i Stahl, w prow a
dzić do niej przynajmniej cząstkę praw i instytucyj dawnych mo
narchii z Bożej ła sk i. Wiadomo w am , że usiłow ania te me b y ły  
bez skutku, a w y sz ły  szczególnie na jaw  i zn a la z ły  swój w yraz  
w pamiętnych propnzycyach królew skich, które prawie w szystk ie  
prz.jjęte, nie bez pomocy deputowanych polskich. Odrzucone b y -  
ły k y  już wtenczas poprowadziły Gerlacha i Stahla do ministeryum, 
i monarchia w znaczeniu „N. Pr. G azety, chociażby konstytucyjna, 
byłaby b y ła  w istocie uratowana. Od chwili jednakże przyjęcia i 
poprzysieżenia konstytucyi, rzeczona gazeta podjezdną tylko przeciw  
niej prowadzić m ogła wojnę, ciężkie działa tam tylko w yprowadza
jąc do boju, gdzie, jak np- w E rfurcie, można było pośrednio z y 
skać straconą w domu pozycyą. I to się po części udało. Unia 
zosta ła  bez znaczenia i w pływu na Prusy. Prusy za czę ły  nawra
cać ku ś. przymierzu i traktatom 1815 r. tak w  polityce swój ze
wnętrznej jako wewnętrznej. Prusy zo sta ły  znów Prusami — ale 
niestetj’ 1 zaw sze jeszcze  konstytucyjnemu— W  tćm zpoza chmury 
obłąkania padł s trza ł na osobę królew ską. Zdarzenie niezmierne
go znaczenia i skrytej radnśei dla „N. Pr. Gazety," jakby umyślnie 
przez tajemne duchy, które światem  rządzą , dla widoków jej ze
słane. Gazeta zatem poruszyła piekło, niebo i ziemię, aby odrazu 
koniec położyć wszelkim  rewolucyjnym zdobyczom i rzadowj'm ex-  
perym entom , i monarchią na niewzruszonych utwierdzić zasadach, 
podając ku temu najśmielsze środki , m iędzy innemi i ogra n iczen ie  
w oln o śc i d ru k u ,  nie mówiąc jednak nigdzie wyraźnie o potrzebie 
zgw ałcen ia  lub zaw ieszenia albo zniesienia konstytucyi, co w szak 
że w łaśc iw ym  namiętnej polemiki było  celem. I ten manewr udał 
się częściow o. Z pogw ałcen iem  p o p r z y s ię z o n e j  k o n sty tu cy i o g ło 
szone zosta ło  prawo prasy. W  tym w yrazie p ogw ałcen ia , nie w o -  
snow ie prawa, leży  głów nie w artość ca ła  i fatalnosć publikacji. 
Ministeryum wpadło w zastawione s ie c i, z których trudno mu się 
będzie wydobj ć bez zrobienia koncesyi stronnictwu „N. Pr. Gazetj7," 
tojest bez nowych gw ałtów  przeciw  konstytucyi. Krok pierwszj' 
n a j t r u d n i e j s z y .  L u d z i e  r z e c z o n e j  g a z e t y  w i e d z i e l i  to  i w i e d z y  d o -
hrc.o , że terniniojuzo miiiiulcrntw o w rcnkcyi SWÓJ nic posunio »ie

aż do dzieciobójstwa, tojest do w yw rócenia obowięzującej konstytu

cyi. Dla tego w ypadało w  niem rozdm uchać żądzę dalszego i cią
g łeg o  nowych praw oktrojowania, na w łasn ą  odpowiedzialność, bo 
z pominięciem w ład zy  praw odaw czej, aby tym sposobem zabić ku 
niemu resztę zaufania W narodzie, w yw ołać  opozycyą w  sejmie, 
w ystosow ać akt oskarżenia i zmusić do dobrowolnego albo g w a ł
townego ustąpienia, a wprowadzić na jego miejsce sw oje figury.— 
M inisterstwo, w dobrej w ierze, że będzie poparte przez najmożniejsze 
stronnictwo w7 kraju, mnićj dbając o opozycyą demokracyi i c zy s
tych konstytucyonistów, dopuściło się  gw ałtu  przeciw konstytucyi. 
Lecz prawo prasy ledwo b y ł°  ogłoszone, „N. Pr. Gazeta" natvoli- 
miast zm ieniła front i stanęła  w obronie praw poprzysiężonych, 
z w ła śc iw ą  sobie cliy trością , nie wdając sic bynajmniej w rozbiór 
osnowy praw a, które skryc'c pochwala, ale uderzając z ca łą  za -  
palczyw ością na zasadę, z której prawo to w y sz ło  — na biórokra- 
tyczny despotyzm. To jest, co „Deutsche Reform" nazw ała  zdra
dą, unikając umyślnie jej w yja s“ien‘»- ~  Rząd znajduje się w w i
docznym ambarasie, jak to widać z organu m inisteryalnego, który 
w yraźnie usiłuje uśm ierzyć gniew tej nowej opozycji i pozyskać 
ją  dla siebie. Organ jćj mil®*}'’ Pierwszego wybuchu s ło w a  j e 
szcze nie dodał. Ministerj'uin rad®bj7 prawo prasy cofnęło. In
stru k cja  dla prokuratorów królewskich i dyrekcyj pocztowych do
tycząca rzeczonego prawa, "1A baidzo umiarkowana. Aby się 
zaś i przed Izbami pozbjć odpowiedzialności, ministerstwo przygo
towuje obszerne i zupełne pra'v0 Pra®}’ w celu przedłożenia go par
lamentowi erfurtskiemu, który H końcu przyszłego m iesiąca ma być 
zw ołany. Prawo to przyjęte i P1 ze<* 7wełaniem Izb pruskich w kra
ju zaprow adzone, nadałoby p iaw,! dz.siejszemu charakter rzeczy  
przedawnionej, zaczem plony junkeiów wywrócenia m inisterstwa  
znówby sp e łz ły  na niczćin- la k  dziś stoją rzeczy. Nadzieje i o -  
bawj7 równe po obu stronach- B ióiokraeja  konstytucyjna i junker-  
stwo m onarchiczne— to dw'a g łów n e w iogi, chociaż często społem  
chodzą. D em okracja jest dla nich zerem; każdy za drobny untizg, 
spodziewa się  zyskać ją  w7 potizebie dla siebie. Ale i demokracya 
ma sw oje plany i nadzieje, i z rów nem lekceważeniem spogląda na 
obu sw ych  wrogów. Zobaczy1"} i jakim prądem te trzy g łów ne po
tęgi p łynąć będą ku swoi"1 cei ° m P° wiejściu w  wykonanie now7ego 
prawa prasy. W idoczna, demokracya najwięcćj będzie m iała  
trudności, clij'ba że nowe WJPadki odświeżą i wzm ogą jćj s iły .

WIELKIE K S lB S T W 0  POZNAŃSKIE.
I’o /.n n ii 12 czerwca. fK°respO Dziś dopiero rzeczyw iście ma się  

zacząć tutejszy7 ta r g n a w e ł" ? ) t } mezasem jakto zw ykle i w szędzie 
byw a, prawic za skończony u lła żać g0 trzeba. Ceny nie b y ły  
g o rsze , ale też i nielepszc j a'4 w "  loc^ałviu, znacznie jednak mniej
sze  jak  przed wrocław skim  j armarkiem się spodziew ano, jak w ie l-  
kićj części producentom w domu ofiarowano, co naturalnie wielki 
w p ływ  na humor i energią w łaśc ic ie li w ty,oh tak z ły c h  czasach  
w y w a r ło , i może do pogorszcn'a jeszcze targu się przj7czyniło; 
niebyło b o w i e m  o d w a g i  d o  przetrzym ania, u celnika, którego ostat

nie za-oby ostatnich lat kilka w yczcrp nęło , a który gw ałtow nie na 
Ś. Jan pieniędzy potrzebuje. Najgorzej sz ed ł targ „a w ełny cien
k ie , m ało bowiem było na towar podobny kupców, ztąd żadnej kon
kurencji z kupców angielsk ich , na których brak i w W rocław iu  
się skarżono, tylko jeden się pokazał, ale prawie nic niezakupił. 
Dowieziono w ełn y  podobno między 12 a 15tu tysiącam i centnarów, 
co , biorąc produkcyą K sięstwa, m ałą cząstkę stanowi tego, coby 
na targu być powinno, a obywatele n asi, nieprzybywając na targ 
en m a sse , gubią go sam i; w ielcy  bowiem kupcy na targ tak ma
ły ,  niechętnie p rzybyw ają, miasto zaś ogromny dochód traci, któ- 
rybymu targ w ełn iany kilkudziesiąt tysięczny przyniósł. O ilości 
przywiezionej w ełny , z tćj przyczyny, trudno dotąd pewny sąd 
w yd ać, że wielu kupców, którzy przed jarm ark:em zakupili, wprost 
w  dworcu kolei żelaznej w ełn y  sw e odbierali i dalej expcdyowali, 
tak żeśm y jej w cale w m ieście niewidzieli.

Z ły  rezultat jarmarku niezawodnie mocno się da uczuć naszemu 
młodemu przem ysłow i polskiem u, również instytucyom narodowym. 
Naukowa pomoc, w7o ła  rozpaczliw ie o pomoc przez organ swej d y-  
rekcyi; trudno jednak sadzić , by wiele wpły nęło sk ład ek , tak każ
dy z minusem ma do czynienia; rok zaś ten pewnie więcej uczu- 
jerny rzeczyw iście pod względem  napływ u i przewagi germanizmu, 
jak w szystk ie uch w ały  frankfurtekie, do rzeszy nas w cielają ,e. 
Jarmark więc nasz w cale nie w eso ły , żadnych zabaw, zebrań, te
atr w asz dotąd n ieprzybył; czyja wina niewicm , tyle pew nego, że  
korzystną chwilę opuścił; jedyne liczne zebranie było wczoraj na 
koncercie pana K rzyżanow skiego, sa la  bazarowa była  p ełn ą , s łu 
chacze bardzo zadow olnieni, a m yślę że i artysta m iał perceptę. 
co niezaw sze zdarza się w naszym  biednym Poznaniu, gdzie nawet 
w oddaniu hołdu sz tu ce , dwie narodowości zejść się niemogą.

O dziennikach naszych smutne w ieści i przepowiednie bodaj czy  
niew szystkie upadną; wskutku nowego praw a, z braku funduszów  
na wym aganą kaucyą, czy  niepozostaniemy przy jednej gazecie W . 
K sięstwa Poznańskiego , której Niemiec w ła śc ic ie lem , a która nie 
może z żadnym innym dziennikiem polskim iść w porównanie pod 
wzgledein braku w szelkiego znaczenia. Z ałączam  wam ku nieusta
jącemu zbudowaniu 4 ty numer P r z y ja c ie la  C h łopów , w y szed ł już  
i 5 ty , niewidziałem  go dotąd, tylko w wyjątkach w D zien n ik u  Pol
sk im .  który m iał tak t, szybko wyjątki te oddrukować , dziwnie się  
go bowiem dotyczą w następujący sposób: Przypomnicie sobie pe
wnie żem wam donosił, iż ów P r z y ja c ie l  w jednym z sw ych nu
merów zrobił na poparcie sw ych  zasad cytacyą  z znanego kazania  
księdza K ajsiew icza, i że D zie n n ik  z niespodziewaną z łą  wiarą, 
zatryum fow ał z tego , upatrując w tćm solidarność pewną w yobra
żeń , miedzy P rzy ja c ie le m  C hłopów , księdzem K ajsiewiczem  i P r z e 
g lą d em , który stan ą ł w obronie K ajsiew icza; otóż jakby na uka
ranie D zien n ik a  ów P r z y ja c ie l  w Nrze 5tym w alcząc przeciw IViVr- 
ruaoici i W ielkopolaninow i, które pisma niedawno p isa ły  pochwa—
ły  i zalety konstytucyi 3go maja, opiera się  na powadze D zienn ika . 

pełen  je s t  z łe j w iary  jak  w szystk o  co to pisemko w  sobie m ieści. 
Ale dla Dziennika dobra nauka, że kto nieszlachetną bronią w alczy , 
sam od podobnej rażonym byw a; ła tw ym  by teraz b j ł  tryum f dla 
P rze g lą d u ,  którego niezawodnie jednak nieużyje, bo skupiać, go
dzić i łą c z y ć  pod sztandarem uczciwej narodowej spraw y, niedra- 
źnić i kalać się zobopólnie, jego celem i dążnością. Jak żadna po
twor z nieustraszy cudzoziemców naszj'ch , mieliśmy7 św ieży  dowód: 
G a ze ta  n iem iecka P ozn ań ska  doniosła temi dniami, z wszelkiem i 
szczegółam i że w Głuchowie proboszcz m iejscowy, za zabicie przy
padkowe psa, zabatożył chłopaka w iejsk iego, a ojciec chłopaka  
tego zam ordował przez zem ste proboszcza. Otóż w całej w ieści 
ni s łow a  prawdy n iem asz, do tego stopnia, że w  w si tej nawet 
proboszcza od dawnego czasu niem asz. Jakież jednak będą skutki? 
oto że podobna kalomnia przejdzie w inne niemieckie dzienniki, któ
re z innych źródeł czerpać n iezw yk ły , i wpisaną zostanie w rejestr 
barbarzyństw i zbrodni polskich i duchowieństwa polskiego ; odwo
łan ia  zaś pewno nikt nieoddrukuje, chociaż Gazeta tutejsza będzie 
niezawodnie m usiała odszczekać solennie, bo już w tym celu kroki 
poczynione zosta ły .

Dziś rozpoczęło się przyjmowanie procentów w kassie tow. kred., 
w p łyn ęło  już przeszło  60,000 talarów, by tak w szystk ie dni było  
do końca m iesiąca, toby można sic  pocieszyć; ale nie codzień ja r
mark w ełn iany, a na jedną ratę 600,000 tal. przeszło w płynąć  
winno, nietracimy jednak nadziei; w w ypłatach  tych dziwna do
tąd mimo z ły ch  czasów  panow ała akuratność z strony posiadaczy  
ziemskich.

F R A N C Y A .
P aryż 10  czerwca. Więcej niż kiedykolwiek pra

wo dotacyi zajmuje dziś wszystkie umysły, ale sta
nowisko obu stron dotąd się nie zmieniło. Hulletin  
de P aris  grozi, że prezydent Rzeczypospolitej w ra
zie odrzucenia projektu ma podać się do dymisyi. 
Donosi zarazem, że oprócz 1 ,4 0 0 ,0 0 0  lr. wydał nadto 
8 0 0 ,0 0 0  fr., które mu jeszcze z jego ojcowskiego 
majątku pozostały. Jak wiadomo, komisya złożona 
w większej części z przeciwników projektu, roz
poczęła już swoje obrady, ale ażeby zbadać wszyst
kie możliwre następności i znaleść środek, któryby 
mógł pogodzić drażliw7ość prezydenta i zgromadzenia, 
zamknęła się i zobowiązała do sekretu, tak, ażeby 
nic nie mogło wyjść na jaw * opinii indywidualnej 
członków. Coraz bardziej wątpią, iżby Zgromadze
nie przystało w zupełności na projekt, ale nie ulega 
wątpliwości, że większa częsc reprezentantów chce 
znaleść jaką drogę pośrednią. Mówią wńęc, że ko
misya zaproponuje, aby niezważając wcale na ilość 
d fugo w prezydenta, wyznaczyć jakąś sumtnę cho
ciażby nawet żądaną, tylko wpisaną do budżetu n® 

! raz jeden. Wszakże niemożna zaręczyć, czyli w o-
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i zimowe bale u prezydenta świe 
za to prowincya tein mocniej dzia-

statniej chwili podczas dyskussyi nie zmienią się u- 
sposobienia w iększości, na którą tak jednostronne 
działają wpływy; wszakże zapewniano, że i w pra
wie deportacyi wsteczna prawomocność przy trzeciej 
naradzie zostanie przyjętą, i potrzeba było tylko mo
wy jenerała Fabvier, aby gabinet na tak fatalna na
razić klęskę. Kie należy także zapominać, że lu
dność otaczająca Zgromadzenie jest przychylna pro
jektowi dotacyi. Paryż przywykły do zbytku, dzi
wi się temu wahaniu Zgromadzenia, tern bardziej, 
że sam i|ia w  tem jakiś interes osobisty, gdy w yzna- 
czona przez Izbę summa wpłynie na podniesienie ru
chu handlowego f ' 1
tniejszemi uczyni;
ła  przeciw stolicy, a Iegitymiści niechętni zaw sze 
kiedy nowy jakiś wypadek zagłusza dawne tradycye 
dość niemile słuchali o nowej opatrzności, która lud 
francuski w każdym naczelniku państwa ma widzieć

__ Posiedzenie Zgromadzenia było mało ważne 
obradowano powtórnie nad kassami wzajemnej porno 
cy, które p. Barrault nazw ał niewinna zabawką fi
lantropii, a rozprawy zakończył długą mową p. Piotr 
Leroux, z której jak zazwyczaj śmiano się na g łos  
nie wysłuchawszy nawet wcale.

— Korespondencye paryzkie zapełnione są opisa 
mi podróży prezydenta do Sainf-Quentin. W szędzie 
miano go witać z oznakami najżywszej sympatyi, a 
wieśniacy jakby czytali M onitora  krzyczeli podobno: 
M ech ży je  n asza  O patrzność!  Nie obeszło się tak
że bez wiwatów: M ech  ży je  Napoleon l i !  niech 
żyje  C esa rz!  Po skończonym bankiecie, prezydent 
na toast mera miasta Quentin odpowiedział jak na
stępuje :

„Panowie! Gdyby mi wolno było spełnić moje ży 
czenia, przyszedłbym między was bez tych uroczy
stości i cercmonij. Nieznany chciałbym mieć udział 
w waszych pracach i zabawach, aby lepiej poznać 
wasze uczucia i życzenia. Lecz zdaje mi s ię , że los 
kładzie jakąś nieustanną zaporę między mną i wami 
i zmusza mnie do żałow ania, żem nigdy niebył zw y
kłym obywatelem mego kraju. Jak w iecie, sześć lat 
przebyłem w pobliżu tego miasta, ale w ały i rowy 
oddzielały mnie od was; dzisiaj oddzielają mnie obo
wiązki stanowiska urzędowego. Dla tego zaledwo 
mnie znacie, bo niechętni mi, nieustannie spotwarzają 
W  oczach waszych moje czyny i uczucia. Missya, 
którą dzisiaj mam w ypełn ić, niejest nowa; wiado
mym jest jej początek i cel. Kiedy przed 4 8  laty 
pierwszy konsul przybył w te miejsca, na inaugura-  
cyą kanału  Saint-Quenlin, tak jak  dzisiaj ja przyby
wam na inauguracyą kolei żelaznej, odezw ał się do 
w as: „Uspokójcie się, burze już przeszły; zapewnię 

tryumf wielkich prawd naszej rewolucyi, ale z r ó 
wna siłą  przytłumię nowe błędy i stare przesądy, 

”  w r a c a j ą c  bezpieczeństwo i zachęcając do w szel
k ic h  użytecznych przedsięwzięć. Odżywię przemysł, 
"zbogace pola, ulepszę los ludu". Spojrzyjcie dc 
koła siebie, a obaczycie czy dotrzymał słow a; otóż
leszcze raz, zadanie moje jest takie samo, chociaż ła 
twiejsze Trzeba korzystać z dobrych natchnień re- 
wolucvi* a śmiało potępiać z łe ;  trzeba zbogacać na
ród instytucyami pomocy, które rozsądek pochwala, 
a przekonać go, że porządek jest źródłem wszelkiej 
pomyślności. Ale porządek dla mnie niejest czczem 
słowem , które wszyscy tłomaczą po swojemu; dla 
mnie porządek jest utrzymaniem tego, co było dobro
wolnie wybrane i uchwalone przez naród. Taką jest 
„ „ l a  „ J a o w ,  ?ry u „ . r u i , c a _ « d  - g j j .  T , U o
odwagi mieszkańcy Saint-Quentin 
ł ę  naszemu narodowi z wasze.... wyrobami przemy
słowemu' W ierzcie moim i rządu mego usiłowaniom 
czynionym bez ustanku dla ubezpieczenia w sz je  i 
przedsiebierstw i ulepszenia losu wyrobm 
skończonej przemowie, oklaskami zagłuszono ino ę, 
a wiwaty trw ały jeszcze aż do odjazdu prezy • 

Renty'3%  5 5 - 9 0 ,  spadek cent. Renlv 5 •«
9 3 —10, spadek 15 cent.

P aryż i O czerw ca. W miarę im dłużej komissya 
zastanawia się nad projektem dotacyi a raczej na 
jego następnościami, tern bardziej przeszkody i opor 
dawniej stawiany znikają; już dzisiaj zapadła uchwa
ła  w komissyi, która za pierwszą podstawę przyj- 
muie całkowity kredyt Si,4 0 0 ,0 0 0  tr. ale tylko na 
rok bez zobowiązania się na przyszłość. Uchwała 
daleko przychylniejsza niżby się można spodziewać 
no komissyi, złożonej z większości przeciwnych pro
jektowi potwierdza nas w opinii już dawno wyrzeczo
ne! ż e ’zgromadzenie chociaż z niechęcią zgodzi się 

’ • Jór a nrzvnajmniej uchwali cos takiego, coby
w  £ £ * & &  r V r  nie „ b r .ż a ^  R , ,c t  
bardzo naturalna; kazden krok na lewo lub na prawo 
prowadzi Francyą na drogę, do której więcej trzeba 
odwagi niżeli iei ma partya dzisiaj rządząca, w ię-

.. f  :Pj ma naród w tej partyi. Niktcei ufnosei niżeli )CJ , . •{ r  , ,
przewidzieć nie może, na czemby się skończyło każ
de zboczenie, gdzieby zaprowadziła niezgoda m.ę- 
dzv prezydentem a zgromadzeniem. Zresztą więk
sze',ść zgromadzenia ma własny interes stanąć w o- 
bronie prezydenta, którego opozycya wystawia jako 
niewiernego konstytucyi. Jeden z reprezentantów o- 
statniej lewej zazwyczaj bardzo umiarkowany, który

już dawniej w innej okoliczności u łożył akt zaskar
żenia prezydenta, postanowił z całą ścisłością roze
brać bilans, który prezydent złożyć zobowiązał się. 
Ta walka osobista będzie tem silniejszą pobudką dla 
większości do pomszczenia się prezydenta.

— Mówiono wiele o szczególniejszej rozmowie, któ
rą dzisiaj wbiórach jpiał p. Larochejacquelin z panem 
Rouher ministrem sprawiedliwości. „Czy w y chce
cie cesarza zapytał szanowny legitymista ? jeżli tak 
to powiedzcie; tylko że w razie jeżeli odrzucicie za
sadę Rzeczpospolitej, jest inna jedynie słuszna a re
prezentowana przez księcia wygnanego, którego pra
wa miałbym obowiązek poszukiwać." Ił an Rouher 
odpowiedział na to: „więc jedź pan po niego i szu
kaj." „Gotów jestem jeżeli Francya zechce,^ odpo
wiedział reprezentant. „A ja, dodałminister, wolałbym  
socyalizm, niżeli Henryka V. Prędzejby się skończyło.

— Mówiono dzisiaj w zgromadzeniu, że wyprawa 
rozbójników morskich pod dowództwem jen. Lopez 
na wyspę Kubę nie udała się zupełnie; Lopez zo 
stał stanowczo pobity i zmuszony do ucieczki do Sa
vannah.

— Do dzis dnia nie ma żadnych urzędowych wia
domości o wyborze p. Girardina; ministrowie tylko 
wyznają, że milczenie telegrafów jast dla nich bar
dzo z łą  wróżbą.

— M ówią, że lord Nornianbv ambasador angielski 
otrzymał dzisiaj bardzo  ̂ pilne depesze od lorda Pal- 
merstona, w skutku których przyjechał natychmiast 
do Paryża i miał konferencyą z ministrem sp. zagr. 
i prezydentem.

— Dziś wieczór pan Thiers w yjechał do Anglii. 
Między powodami jego podróży, które podaja, jednym 
z ważniejszych jest ten, Ze król Filip chciał się go 
aoradzić względe™ ^  s
z wazniejszycn jesi ra i, ze
poradzić względem swego testamentu. Już p. Deu- 
tend notaryusz z l aryza pojechał do st. Leonard.
M ówią, że  krolowa własnoręcznie pisała do pana
Thiersa. Donoszą także, że kilku innych osób przy
chylnych familii Orleańskiej wyjechało do Anglii.

— Książe Metternich od kilku dni bawi w Paryżu.
— Wiadomość o odroczeniu zgromadzenia, przez 

potwierdzenie kilku dzienników, coraz większej na
biera wagi.

Reprezentanci korzystając z pięknej pory chcą 
odpocząć za stolicą.

Prefekt policyi rozesła ł okólnik do wszystkich 
komisarzy policyjnych w Paryżu polecający im zro
bić ścisłe śledztwo względem wszystkich bez różni
cy cudzoziemców, bawiących w Paryżu i zwrócić u- 
wagę na tych, którzy już się źle odznaczyli, aby
w razie jakiejkolwiekbądź plamy lub objawionej nie
nawiści względem rządu, natychmiast wydalonymi 
być mogli.

P aryż 12  czerwca. Po skończonej dyskussyi nad 
kassami wzajemnej pomocy, Izba na dzisiejszem po
siedzeniu zajęła się projektem do prawa o wynagro
dzeniu ofiar z walki lutego i czerwca, i naznaczeniu 
jensyi dla wdów i oficerów gwardyi ruchomej. P. 

Baroche zabiera głos: „Zanim rozpocznie się dyskus- 
sy a , muszę w yśw iecić, jakie jest stanowisko rządu 
w tej sprawie. Jeszcze w epoce rewolucyi ogłoszo
no zasadę wynadgrodzenia rannych w lutym, doma
gano się rozmaitych kredytów i wiele takich summ za
gotowało już przeszłe Zgromadzenie. Wybrano dwie 

wpisano nawet kredyt do budżetu na rok 
1 8 4 9 . W  takim stanie rzeczy nie wypadało rządowi 
zaprzeczyć zasady tymczasowo przyjętej, trzeba by
ło  przedłożyć projekt, który stawia wt możności ko- 
misyą do stanowczego uchwalenia. Tośmy też zro- 

ui. Ale kiedyśmy się zajmowali redakcyą projektu, 
wa .alismy, izby było niesłuszne, *by pominąć w nich 
o. merzy za to, iż wierni honorowi i karności, bro- 

, ostatka konstytucyi, która naówczas rzą- 
; 1 ? , Tymsamym więc projektem objęliśmy
nil; a.W* . którzy walczyli, i żołnierzy którzy brn- 
wiecle d” U* roj ekt ten 0(^ an.v został komissyi;

dzieć prawdę, gdzieście widzieli sprawiedliwość: czy
po tej stronie gdzie walczyli jak mówicie żołnierze 
porządku? Ale wtedy poco było przyjmować mandat 
od rewolucyi?". Tu p. Duprat dla poparcia swoich  
słów , cytuje mowę p. Keratry, powiedzianą po roku 
1 8 3 0  w podobnej kwestyi i odwołuje się do panów 
Mole i Guizot, którzy mówili także na korzyść w y
nagrodzenia narodowego. „Panowie, jeżeli spojrzymy 
na przeszłość, ujrzymy, że rząd lipcowy jak i re
stauracji, zaw sze uśw ięcał zasadę własną w oso
bach tych, którzy walczyli za jej zw ycięztwo; wi
dzieliśmy to w lipcu 1 8 3 0  a i w r. 18 1 5  tak samo 
zrobili. Mimo wstrętu jaki miała restauracya, nie
można było odmówić nagród , niedać stopni oficer
skich ludziom, którzy walczyli w wojskach cudzo
ziemskich, co w iększa, osobnem rozporządzeniem na
znaczono nagrodę potomkom Jerzego Cadoudala, któ- 

° J E , ? c l ł  zbrodni potępionej zwyczajnemi pra- 
' owca kończy utrzymując, że przeciwnicy 

prawa odmawiający rannym z rewolucyi lutego na- 
grodj^ należnej, zapominają, że Rzeczpospolita mimo 
obciążonego budżetu, wypłaca ciągle pensye w ysłu -  
fnne za dawnej monarchii. Naród pozna ten system, 

wybierając się syna, zniesławiacie matkę", 
jeszcze mowach, prezes zapytuje, czyli

7 naevoń °  Pr!?ypisują sobie prawo zmienienia prze- 
caia V nar°du, niebacząC na klęskj w jakie go wtrą- 
ale órz - *°, powodów komisya odrzuca projekt,
d/inm yZ?a'e ’ powinniśmy przyjść w pomoc lu- 
wiśeie Wa .^cym w rewolucyi lutego, którzy rzeczy- 
ż e  chn»--^Aniie s z c z SŚh'wemi. G ważcie więc panowie, 
ważnia 18 's-va me Pr/'.v*,!!uj e kredytu, ale upo- 
wvm . *ia.S’ a^ebyśmy przyszli w pnmiic nieszczęśli- 
w is k a  v ?rych wspomniałem- ię  teg 0 w jęC stano- 

5?amy się na projekt komisji, i zażądamy 
P 1*!,° . °i ^ “wego kredytu w wspomnionym celu", 

abyście V?. „Panowie, zaproponowano wam,
nosnoliió? zys!na*' 3  miliony d*a prezydenta R zeczy- 
nerisvi in i •* êraz chcą żebyście odmów ili skromnej 
lite pll,.m’ którzy życie swoje za Rzeczpospo-
tetrn n»i '*•' l--^° dzisiejszej godności pana Bonapar-
mksvi s i ' l ' l ^ J . p ^ y ^ y " ' 1* 9i5* _X i? z(liiw aPo ai(ł kl"

którjmi 
Po kilku
Zgromadzenie przejdzie do rozpraw nadjpojedyńcze- 
mi paragrafami. Zgromadzenie większością 3 7 2  
głosów  przeciw 2 2 6  odmawia.

— W szystko cośmy wczoraj powiedzieli o proje
kcie dotacyi prezydenta, znajdujemy dzisiaj potwier
dzone w dziennikach. Prawo niebędzie zawotowane 
stanowczo i nieodwołalnie, ale Izba nakaże w-pisać 
żądany kredyt 3  milionów do budżetu. Zgromadze
nie będzie iniało prawo przy corocznj-ch obradach 
nad budżetem, pensyą tę odrzucić lub też nadal za
twierdzić.

W prawdzie powątpiewają w Elizeum czy przyjmą 
ten projekt; ale jest rzecz widoczna, że gabinet dzi
siejszą zmianę opinii większości winien jedynie poło
żonej przez siebie groźbie kwestjd gabinetowej. Groź
ba ta w ywarła pożądany skutek, trwoga objęła zna
czną część umj'.słów, co spowodowało dzisiejszą 
P ressę  do ogłoszenia następnego artykułu, w którym 
te wszystkie niespokojności chce usunąć.

„Ministrowie zagrozili w biórach, *źe z projektu 
dotacyi zrobią kwestyą gabinetow-ą. Oszukuj‘ą siebie 
albo zgromadzenie. Nie jest w ich mocy zrobić kw e- 
slyą gabinetową z projektu dotacyi. Kto mówi o 
kwestyi gabinetowej, mówi o zmianie systemu; a gdy
by prezydent Rzpltej chciał zmienić swoich radzców,
mógłby ich zastąpić jakiemiś sylwetkami, miniatura- 
mi, u l e  n i e z a w o d n i e  w  ż a d n y m  od c i e n iu  o n o z y c v i  tiie 
znalazłby człowieka, któryby przyjął, któryby mógł 
przjjąc tekę po p. Baroche. Ani p. Grevy, ani pan 
Brno, ani p. Dufaure, ani p. Billault, ani p. Juliusz

?Trf ’i an! Rug ° ,  ani p. Lamartine, zgoła
nikt taki, ktoregoby imie było znane, a któryby przy
ją ł  dziedzictwo po gabinecie, co pozbawiło nrawa 
głosowania 4 ,0 0 0 ,0 0 0  wyborców. Przed uchwała  
tego prawa zmiana systemu była możliwa, nie jest 
już nią dzisiaj. Prezydent Rzpltej skazany jest, iż
by się wlókł po tej kolei, na którą go wciągniono aż 
do maja 1 8 5 2  r. W szelkie wysilenie aby się z niej 
wydostać wpychałoby go jeszcze głębiej. Czy więk
szość uchwali, czy zmieni czy też odrzuci projekt 
dotacyi, nic się nie odmieni w  systemacie, który roz
począł ż jc ie  swoje od targnięcia się na inną naro
dowość, zanim się pow ażył na połowę własnego na
rodu. System pozostanie niezmiennie ten sam bez wzglę
du kto będzie jego tłumaczem, czy p. Leon Faucher, 
czy tez Briifauit. Gabinet złożony z członków l e w e j  
jest moralnie i materyalnie niepodobny. Cała o p o z y 
cya wyparłaby się go, a z pięciu dzienników opozy
cyjnych, które jeszcze istnieją jako to: E venem ent, 
N ational, P resse , Repuhlique, S iecle , ani jeden nie 
chciałby mu przyjść w pomoc; wiedzieli o tem bar
dzo dobrze ci, którzy wpadli na myśl prawa z dnia 
31 maja, i przewidywali doskonale wszystkie trudno
ści, jakie nazajutrz miał nasunąć żądany kredyt po
większenia kosztów wystawy. Grali zręcznie i na 
pewno. Ogłaszając prawo z d. 31 maja, zabrali pre
zydentowi ostatnie dwie kartj': jedna która go upo
ważniła do zmiany systematu i gabinetu, druga, któ
ra go stawiała w możności wzniesienia bezpośredniej 
apellacyi do narodu przez podanie się do dymissyj j 
bardzo możliwy powtórny obiór az do r. 185*̂%• G d y 
by prezydent Rzpltej podał się do dziś do dymissyj 
musiałby zostać zwykłym obywatelem jak i każden 
inny, a wtedy kłopoty jego pieniężne bietylkoby sie 
nie zmniejszyły, ale znacznie pow iększyły, \ j e .)0_ 
wiemy nic nowego twierdząc, że p. Bonaparte zanim 
został prezydentem miał majątek bardzo szczućłv  i 
bardzo powikłany. Ruchomości jakie pozostawił w

abyścienioze t r z e b a

fs.
bo

Pan

ondynie, kupione były za tysiąc do półtora tvsiaca 
„R  prr y ,l,n , H,p.e, „ e „ ł

zawsze lepiej brac 1 ,2 0 0 ,0 0 0  fr. aniżeli nic.
prezydent R z p l te j  me z m ie n i  g a b i n e t u ,  bo ch o ć b y  chciał, 
nie może, chyba że g 0 uł UZy w sv .oi(.h p r z e d p o k o 

jach, a to będzie • 
binetu. Takiem

umiana ministrów, a n i e  zmiana ga-
j e s t  S ta n o w is k o  p r e z y d e n ta .  Jeżeli

raz śmieli powie- j więc uchwała z dnia 31 maja p o z b a w i ł a  prezyden-
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la w ładzy i oddała j ą  zgromadzeniu, ostrzegaliśmy 
go na czas o tej sieci, którą pod nim zastawiają i 
« błędzie, w który może popaść. Teraz prezydent 
Rzpllej ma jeszcze jedną rolę do spełnienia, to jes t  
może wiernie przestrzegać swej przysięgi i bronić 
Rzpltej aż do drugiej niedzieli majowej 1 8 5 3  roku. 
Z resz tą  nic mu nie pozostaje do czynienia, skazany 
je s t  na niemoc i nieruchomość.

„Trzy więc zajść mogą wypadki. Jeżeli większość 
odrzuci żądanie dolacyi wynoszące do 5 ,6 0 0 ,0 0 0  fr., 
ponieważ nic nie obowięzuje prezydenta Rzpltej do 
ponoszenia kosztów w ystawy przechodzącej jego 
pensyą, będzie mógł, chociaż ma długów i ,4 0 0 ,0 0 0  
fr., jak  mówią, przez dwa lata obrócić swoją pensyą 
na spłacenie d ługu , która od czerwca 1 8 5 0  r. do 
czerwca 1 8 5 3  przyniesie 1,300,000 tr. Zostanie mu 
jeszcze 6 0 0 ,0 0 0  fr. rocznie na wydatki, nie licząc 
już  summ, które ciężą na budżecie departamentu prac 
publicznych. Jestto jeszcze 13 razy większa summa 
od tej, która w ystarcza prezesowi zgromadzenia na
rodowego.

„Jeżeli większość zmieni projekt dotacyi i ogra 
niczy żądanie kredytu do summy długów, w takim 
razie prezydent będzie mógł rozporządzać do woli 
pensyą swoją i summą przeznaczoną na koszta w ysta
wy. C onstitu tionnei powie, że ograniczać w ten 
sposób kredyt jestto poniżać w ładzę; ale nic nie by
ło  łatwiejszego dla rządu ja k  oszczędzać sobie tego 
poniżenia, trzeba było tylko porównywać ściśle do
chody' z rozchodem w ten sposób, iżby.władza wyko
nawcza nie była zmuszona domagać się od w ł a d z y  
prawodawczej podwyższenia dochodów. Jeżeli tak 
bardzo obawiacie się poniżyć w ładzy , odjąć jej sza 
cunek, czemuż nie usuwacie wszelkiej kwestyi pienię
żnej. Urok w ładzy za v .sł  nie od wydatków, ale od 
świetności czynów.

„Jeżeli  nakouiec uchwali dodatek 5 ,6 0 0 ,0 0 0  fr. 
przyznając, że możnaby z tej summy lepszy zrobić 
użytek , my' skorzystamy także z tego, bo to bezpo
średnio będzie utrwalona  ł izplta : w rzeczy samej, 
skoro prezydent Rzpltej,  co miesiąc aż do 1 0  maja 
1 8 5 3  będzie pobierał 3 0 0 ,0 0 0  fr. nic pewno nie pu
ści na ślepy los, nie odważy się na nic takiego coby 
mogło go pozbawić podobnego dochodu, będzie chciał 
pobierać spokojnie aż do ostatnich 1 0 0 ,0 0 0  fr. sa 
pierwsze 1 0  dni maja 1 8 5 3  r. IVlożna_ więc jeszcze 
dyskutować, czy nie jest za drogo kupiona trwałość 
Rzpltej za pół-szosta miliona, ale ża łow ać kupna 
nie g o d z i  s i q ;  w  k a ż d y m  w i ę c  r a z i e  u c h w a l e n i e  c z y  
też odrzucenie p r o j e k t u  d o t a c y i  u w a ż a m y  z a  r z p r / ,
dość obojętną, bo korzyści i niekorzyści równoważą 
się. Chcieliśmy tylko dowieść co je s t  p raw d ą ,  że 
odrzucenie podanego projektu, w żadnym razie nie 
może stać się kwestyą gabinetową. Czy Izba przy
zna, c z y  też odmówi pół-szosta miliona, których żą
da prezydent Rzpltej zmiana systemu jest niepodobna. 
W iększość niema się niczego bać, mniejszość nicze
go spodziewać, aż do r. 185 .“

— Dzisiaj już przyszła  wiadomość o wotach czę
ściowych dotąd znanych w elekcyi Niższego Renu.

Pan Emil de Girrardin . . . .  3 1 ,ODD
„ M i l l e r ............................................3 1 ,0 0 0

lóchtenberger 1 0 ,5 0 0
Pozostaje jeszcze dd o b l icze n ia  6 0  biór.

P a r y ż  11 c z e r w c a .  ( K o r . )  Z  ty s i ą c z n y c h  w ie ś c i ,  j a k i e  o b ie g a ją  
P a r y ż ,  nie  w ara  d o n i e ś ć  nie  m a m ,  c z e g o b y ś c i e  nie  wiedziel i  lub c z e -  
g o b y ś c i e  n i c  c z y t a l i  w'  d z ie n n ik ac h  f r a n c u s k i c h .  P r o j e k t  o p o d w y ż 

s ze n ie  p e n sy i  p r e z y d e n t a  z a j m u je  dz iś  w s z y s t k i e  u m y s ł y  — p ro je k t  

t e n  z a p e w n e  z o s ta n ie  p r z y j ę t y  i I z b a  ty lk o ,  a  b a rd z ie j  j e j  b u r g r a -  

f o w ie  c h c ą  o d e g ra ć  m a ł ą  k o m e d y ą  p rz e d  ludem. R z e c z  ta ,  j a k  s ię  

p o k azu je ,  b y ł a  u ł o ż o n ą  p rz e d  p ro je k te m  o w y b o r a c h .
Po p rz y ję c iu  p r a w a  o p en sy i  p re z y d en c k ie j ,  m in i s te ry u m  p r z e d 

s t a w i  p ro j e k t  p r z e d łu ż e n ia  w ł a d z y  p re z y d en c k ie j  na  l a t  10. Inne  
J e s z c z e  tem u  podobne p r o j e k t a  n ie b a w e m  n a s tą p ią .

A r e s z t o w a n i a  m im o n a jw ię k s z e j  w  m ieśc ie  sp o k o jn o śc i  m n o g o ś c ią  
s w o j a  p r z e c h o d z ą  w s z e lk i e  p o j e c i e — w s z y s t k i e  w ię z i en ia  s ą  p r z e 

p e łn io n e  i dz iś  a r e s z t a n t ó w  o d s y ł a j ą  do k a z a m a t  w  fo r t e c a c h  i c y -  
t a d c l la c h  n a  o k o ł o  P a r y ż a .

T h i c r s ,  j a k  wam- j u ż  w iadom o ,  w y j e c h a ł  dz iś  do C la re m o n t  do 

L u d w i k a  F i l i p a  p r a w ie  u m i e r a j ą c e g o —  w  k i lk a  dni u d a d z ą  s ię  do 

t e g o  m ie je sa  pp. Guizo t .  D u ch a te l ,  Mole, B ro g l ie  i de S a l v a n d y .  P o 
w i a d a j ą  n a w e t ,  że  pan  B e r r y e r  m a  s ię  tam  u d a ć .—  Co j e s t  r z e c z ą  
n ie z aw o d n ą ,  że  e x - k r ó l  F r a n c u z ó w  z a p r o s i ł  s a m  ty c h  d a w n y c h  
s w y c h  m in i s t ró w ,  a b y  m u  a s y s to w  ali p r z y  ś m ie rc i  i a b y  byli  ś w i a d 
kami n ie ja k o ś  te s t a m e n tu  p o l i ty c z n eg o  , k t ó r y  L u d w ik  F i l ip  w y g o 
tować d | a  s w £j famil i i ,  w  in te re s ie  s u k c e s y i  do t ro n u  f r a n c u z k ie g o .  

^ 'eS"ym iśc i  u t r z y m u j ą ,  ż e  w  ty m  t e s t a m e n c ie  L u d w i k  F i l ip  z a k l in a  
S1Vycl‘ Potomków, a b y  s ie  n a j s z c z e r z e j  i n a jśc iś le j  p o ł ą c z y l i  z f a m i 
l i ą  B urbonsw ; a by  p i e r w s z e ń s tw o  w  s u k c e s y i  z la l i  n a  h ra b ie g o  
C ham bord .  to  p rz e c je .̂ t y lk o  d o m y s ły .

—  K siąż e  W „ im , ■ . i • i> • i, 0 . “ 'k o ń s k i  j e s t  s p o d z ie w a n y  w  P a r y ż u  z  n u s y ą  n a d 
z w y c z a j  o ‘’‘“ ’' " ' y c z a j n i e  s e k r e t n ą — ta k  p r z y n a jm n ić j  r a p o r t a
n r 7 P(l0 VV6 ^ , ,u rzę u o w  w y w y r a ż a j ą  się.

. t > N G L I A
Przed ki u •„niai"1i i rada municypalna w Dubli

nie by ła  świat m ziwnego zamieszania. S tron
nictwo konserw a ) w n P°stanowiło przystąpić do o-

bioru mera na miejsce p. Reynolds, którego uw ażała  
jako nieprawnie piastującego ten urząd. W skutku 
tego pięciu członków rady zw oła ło  zebranie na go
dzinę l i t ą  w zwykłem miejscu posiedzeń dla przy
stąpienia <lo sekeyi. . 7, drugiej strony lord -  mer 
ro z e s ła ł  okólnik zwołujący radę na tęż samą godzi
nę i w toż Samo miejsce, dla naradzenia się nad bie- 
żącemi sprawami. Lo/d-mer przybył pierwszy i za 
ją ł  k rzes ło ,  a kiedy się zeszli konserwatyści, nie mo
gąc prezesa w yrugow ać z zajętego, wybrali drugiego
prezesa aldermana lvinahan, którego posadzili na 
krześle na drugim końcu bióra prezydyonalnego. P o -  
czem wśród największego zamieszania przystąpiono 
do elekcyi, kiedy lord-mer jra ośw iadczy ł,  że ich ze
branie jest nieważne, bo okólnik nie był drukowa
ny i rozesłany trzema dniami pierwej. Nie bacząc 
aa to prezes konserwatystów, nie ustąpił  z miejsca, 
a konserwatyści mianowali mera aldermana M ’Kenna, 
którego alderman Kinahan wśród największego ha
łasu  ogłosił.

Naówezas lord-mer zapytał aldermana Kinahan: 
„Czy pan tu siedzisz jako prezes ? “

Alderman Kinahan: wrl'ak j e s t ! “
Lord-mer: „Zmuszę więc pana do ustąpienia. Panie 

inspektorze policy!, jako prezes tego zgromadzenia, 
nakazuję ci zaaresztować.... (krzyki: nie! nie!— w sali 
panuje niesłychany tumult) nakazuję ci zaprowadzić 
aldermana Kinahan do Purliam ent-8treet. M asz spro
wadzić tylu policjantów, ilu będzie potrzeba. Nie 
mogę dozwolić, aby tu siedział jako prezes tego zgro
madzenia."

Inspektor policyi: „Milordzie, gdzież jes t  ta oso
ba ? “

jes  
bier
Pamiętaj pan — p. aldernianie Kinahan, iż cię każę 
aresztow ać, jako biorącego tytuł prezesa bezpra
wnie.“ Inspektor policyi zbliża się do aldermana Ki
nahan i k ładzie rękę na jego ramieniu.

Lord-mer: „Aldernianie Kinahan, inspektor policyi 
zaprowadzi cię do parliament-Streel i nie da ci za j
mować tego krzesła. Jestto wielka odpowiedzialność 
ale ja ją biorę na siebie. Inspektorze nakazuję ci w y- 
prowazzić aldermana Kinahan na ulicę, a w  razie o- 
poru zaprowadzić go do bióra policyi, gdzie sam od
będę śledztwo. Ostrzegam cię aldermanie Kinahan, 
że jeżeli wyrzeczez się tego krzesła  prezydyonal-
iU‘4 £ o . . . .u
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Lord-mer; „Panowie muszę wam ośw iadczyć, że 
polieya jest tutaj pod niemi rozkazami: kto nu więc 
nie będzie posłuszny, każę go wyrzucić gwałtem .“

I*. Wauehob: „Nie będziesz pan śmiał tego zrobić,“ 
(zamieszanie).

Lord-mer: „Policemen zaaresztuj tego człowieka i 
wyprowadź go; on rz ek ł ;  nie będziesz śmiał tego zro
bić. “

Alderman Hudson (zbliżywszy się do p. Reynolds) 
„Zaprzeczam jakobyś był Lordem-merem Dublina, 
nie możesz więc legalnie nikogo kazać aresztować.11

Scena la była dopiero początkiem tumultu i niepo
rządku, który t rw a ł  dość długo, i skończyła się na 
tern, że policja wyprowadziła aldermana Kinahan. 
Z  drugiej strony konserwatyści, ze swoim nowym 
lordem-merem udali się ‘1° obrad, gdzie odebrali 
od niego przysięgę, i na tom skończyła się ca ła  ta 
komedya. ___

Kronika miejscowa
K r a k ó w  16 c z e r w c a .  Oli 2 l  " ' aj a  <*° 1 1 c z e r w c a  u m a r ł e  w  K r a 

k o w i e :  c h r z e ś c i a n  m ę ż c z y z n  25 ,  Kobiet 13, dzieci 43;  s t a r o z a k o n -  

n y c h  m ę ż cz y z n  2,  k ob ie t  2,  i l / łe c ‘ ^ to s nnek j a k  6 : 1.
— D z is ie j s z y  t a r g  na  B a r a n i e  b a id z o  z n ac z n y ;  c en y  miino

to  s p a d ł y  bo s ię  z an o s i  na  iiailP‘f ^ n ‘ei 8ze P s z e n ic a  le psza

1 0 —1 7 % ,  p o d le j s z a  U - 1 5 % ,  j a r a  1 1 - 1 5 ' / , ,  ży to  1 2 - 1 3 ' / , ,  j ę 
czm ień  10— 1 2 ' / , ,  g r o c h  1 2 — 1 5 ' / , ,  k a s z a  j a g i .  2 4 —2 6  z łp ,

— C z y t a m y  w  K u r y e r k u  w a r s z a \ V s k i m : W  dniu  12  m a j a  r .  b. i 

n a s t ę p n y c h  b y ł  liczny' i ś w i e t n y  z ja z d  z n a k o m i ty c h  gości w N ie -  
m ie ro w ie  ( g u b .  P o d o ls k ie j} ,  m a ję tn o śc i  d z iedz iczne j  JVV. h ra b ie g o  

B o l e s ł a w a  P o to c k ie g o ,  s z a m b e la n a  d w o r u  J .  C. K. Mości.  P i e r w s z e 
go d n i a ,  to je s t  w  n iedz ielę  P r z e w o d n i ą  (v .  s . )  w  w s p m n i a ł y c h  a -  
p a r t a m e n t a c h  n o w o - w z n ie s io n e g o  p a ł a c u  N ie in i e r o w s k i e g o , d an y m  

b y ł  ś w i e tn y  ba l  n a  k t ó r y m  z n a j d o w a ł o  s ię  do 2 0 0  osób z t r z e c h  
o k o l ic z n y ch  g u b e rn i j  p r z y b y ł y c h .  D w ie  o r k i e s t r y ,  z k tó r y c h  j e d n a  

p a ł a c o w a ,  w y k o n y w a j ą c  n a jn o w s z e  u t w o r y  m u z y k i ,  o ż y w i a ł y  w e  

s o ł c  i d ł u g o - t r w a j ą c e  t a ń c e ,  l icznem i p a ra m i  m ło d z ie ż y  p ł c i  obiej 
c iąg le  w z n a w ia n e .  Bal  ten  o d z n a c z o n y  o k a z a ł e m i  i g u s to w n em i  

t o a l e t a m i ,  p r z e c i ą g n ą ł  s ie  a ż  do w c z e s n e g o  r a n k a ,  p r z e r w a n y  j e 
dyn ie  ty lk o  w y s t a w n a  w i e c z e r z ą ,  na  s u t y c h  i k o s z t o w n y c h  s e r w i 
s a c h  z a s t a w io n ą .  N a z a j u t r z  p o p o łu d n iu ,  w  ty c h ż e  s a m y c h  a p a r t a 
m e n t a c h ,  o d c ią g n ię tą  z o s t a ł a  l o t e r y a  f a n t o w a ,  n a  k o r z y ś ć  m ie j s co 
w eg o  i n s ty tu tu  s ie r o t  M a r y i  P o to ck ie j  ( c ó r k i  d z ie d z ica} ,  o k tó re g o  

to in s ty tu tu  w z o r n w e m  u rz ą d z e n iu  i u r o e z y s t e m  o t w a r c i u ,  w  r. z. 
d o n ie ś l i śm y .  T e g o  s a m e g o  d n ia  w i e c z o r e m ,  zn o w u  b r z m i a ł y  o r 
k i e s t r y  na s a la c h  p a ł a c o w y c h ,  gdz ie  bal k o s t iu m o w y ,  o d z n a c z a j ą c y  

s ię  b o g a c t w e m ,  ro z m a i to ś c i ą  i o k a z a ł o ś c i ą  p r z e b r a ń  , z e b r a ł  zn o w u  
g o s z c z ą c y c h .  W s z y s t k i e  epok i  i w s z y s t k i e  k r a j e ,  k r o n ik i  i r o m a n -  
s o - p i s a r s t w o , p o e z y a  i f a n t a z y a ,  d o s t a r c z y ły '  r e p r e z e n t a n t ó w  s w o 

ich.  W v m 'e n i c  w s z y s t k i e  k o s t iu m y ,  b y ł o b y  t r u d n o ;  z l ic z b y  o d 
z n a c z a j ą c y c h  s ię  p rz y to c z y m  j e d n a k :  E s m e r a l d e ,  dw ie  m a r g r a b i n y  

f r a n c u z k ie  ( s t r o j e  z epoki L u d w i k a  XV}. G odz inę  p ó łn o c y ,  d z ie 
w icę  b r e t o ń s k ą ,  k w e s t a r k ę ,  d z ie w icę  z I s c h i a  (p o d  N eapo lem } ,  G r e -  

c z y n k ę  (k o s t iu m  n o w o c ze s n y } ,  Ż y d ó w k ę .  G iz e l l ę ,  S y l f id ę ,  S z k o t k ę ,  
M u s z k ie t e r k ę  ( z k o m e d y i ,  U ne  p e rm is s io n  de dix h e u r e s } ,  dw ie  H i

s z p a n k i ,  dw ie  n e a p o l i t a n k i . w ie le  p r z e b ra ń  b a lo w y c h  ( d e  f a n t a i s i e ) ;  
w  o g ó le ,  p r z e s z ł o  50  k o s t iu m ó w  d a m s k i c h ,  z k tó r y c h  k i lk a  n a d e r  
k o s z t o w n y c h  i d ro g o ce n n em i  k le jn o ta m i  p rz y o z d o b io n y c h .  Z  k o s t iu 
mów m ę z k ieh  w y l i c z a j ą  n a m :  N o w o - g r e c k i  ( j e d e n  z n a j o k a z a l s z y c h ) ,  
M a r g r a b i e g o ,  f r a n c u z k i ,  M u s z k i e t e r a ,  D e b a r d e r a ,  d w a  h i s zp a ń s k ie ,  

i in n y c h  w ie le .  1 tego  te ż  w ie c z o r a  s t o ł y  z a s t a w io n e  b y ł y  w y k w i n 

tn a  w i e c z e r z a ,  i bal t a k ż e  do 5 te j  z r a u a ,  p rz e c i ą g n ię ty  z o s t a ł .  
T r z e c i e g o  dn ia  w p o łu d n ie  z e b r a n o  s ię  n a  k o n c e r t ,  w k t ó r y m  g r a ł  

g łó w n ie  p.  B ra u n  s k r z y p e k ,  d y r e k t o r  o r k i e s t r y  p a ł a c o w e j .  Po  ś n i a 
d a n iu .  g o ś c ie  ru s z y l i  n a  p r z e j a ż d ż k ę  do K o w a l ó w k i , o g ro d u  i z w i e 
r z y ń c a .  o w io r s t  9 od N ie m ie ro w a  o d le g ły c h .  K a w a l k a d a  b y ł a  
ś w i e t n a ,  i c i ą g n ę ł a  s ie  d łu g im  s z e re g i e m .  N a  cze le  t a k o w e g o  j e 
c h a ł a  o r k i e s t r a  k o n n o ,  z a  n ią  k i l k a d z i e s i ą t  p o ja z d ó w  c u g o w y c h ,  
o m nibusów ,  i do 50  k a w a l e r ó w  k o n n o ,  d o s i a d a j ą c y c h  p y s z n e  k o 
nie z z n a n y c h  s tad  S a n g u s z k o w s k i c h , B ra n ic k ich  i Ż u r o w s k ie g o .  
W  Ko w a łó w c e  u ż y w a n o  p r z e c h a d z k i  po p a r k u ,  i p r z e j a ż d ż k i  w ł o -  
d i t i a c h  na  k a n a ł a c h  m i e j s c o w y c h  , poczeni b y ł a  w ie lk a  h e r b a t a  w  p a 
ł a c u  ( w  Ko w a ł ó w c e ) .  W i e c z ó r  z o s t a ł  z a k o ń c z o n y  t a ń c a m i  w  N i c —

m ie ro w ie .  C z w a r t e g o  d n ia  g o ś c ie  z ac zę l i  ro z j e ż d ż a ć  s i e ,  u n o s z ą c  

z so b ą  w spom nien ie  p rz y j e m n ie  s p ę d z o n y c h  c h w i l ,  ś r ó d  ś w i e tn e g o ,  

u p rz e jm e g o  i g o ś c in n e g o  p r z y j ę c i a  d o s to jn eg o  dz iedz ica .  Z t a m t ą d  
w i ę k s z a  c z ę ś ć  z a p r o s z o n y c h , u d a ł a  s ię  do B i a ł o c e r k w i , gdz ie  w  dn iach  
m ied zy  Vi/24 a  ,s/30 z. m. m i a ł y  t a k ż e  m ieć  m ie jsce  z a b a w y ,  z o k a -  
zy i  w y ś c ig ó w  k o n n y c h .

Do wielkiego Składu W ęgli
obok og ro d u  h rab i  M o sz y ń sk ieg o  n a d c h o d z ą  codzienn ie  t r a n s p o r t u  
W ę g l a ,  k tó r e  po d p is an y  t e m  ba rdz ić j  s z a n o w n e j  P ub l icznośc i  p o le 
cić  może i ż .  pomim o że  g a tu n e k  teg o  w ę g la  j e s t  b a rd z o  d o b ry ,  n a d 
to z u p e łn ie  ś w ież o  z kopa ln i  w y d o b y te  d ru g ie g o  d n ia  j u ż  s a  w K r a 
k o w ie ,  gdz ie  k u p u ją c y  t a k o w e  w p r o s t  z w a g o n u  n a b y ć  może .

Z a p ł a t ę  z a  c a ł e  w a g o n y  lub s iąg i  p r z y jm u je  po d p is an y  w  h a n 
dlu pp. F .  J .  K i r c h m a y e r  i S y n a  z r a n a  od g o d z in y  9 do 12 popo
łu d n iu  od 3  do 6.

W  ty m ż e  s k ł a d z i e  d o s tać  m o ż n a  d r z e w a  s o s n o w e g o  s i a g e  po 20  z łp .  
( 8 0 0 - 1 - 6 )  G e  b h a r d !

K u rs  pap ie rów  publicznych i pieniędzy.
K urs k rakow sk i z dnia 17 czerw . B an k n o ty  88%.— P r u s k i  k o -  

r a n t  1 0 3 ' / , . — l m p e r y a ł y  r o t .  34.  2 4 . — R ub le  s r e b r n e  no w e  lf!0. 
Dukaty: 7.4|i. 2t). 9. — L i s t y  n a s t a w n e  Król.  Po ls ,  i! kup o n a m i  101 .  
L i s t y  z a s t a w n e  G a l ic y j sk ie  bez  k uponów  . 9 9 % . — C w a n c y g .  s t a 
r e  1 0 5 '/6 now e  1 0 6 '/6.

K urs w roc ław sk i z <1. 15 czerw . B ankno t ,  a n s t r y a .  85%.— P o l
s k ie  p a p ie ry  9 6 % .  — L i s t y  z a s t a w n e  K ró le s t .  P o lsk .  9 6 % , .  — A k -  
cy e  ko le i żel .  K ra k o .  - g ó r n o - s z l ą s .  6 9 % , .

Zmiana Lokalu Drukarni i Kxpcdycyi „ € m u “.
Od Iff o iipcM />• r .  Drukarnia i Eucpedpcya „ C zasu" um ieszcza  

się w  dom u pod i• 4(i7. / * . ,  przy  Śto-JańskieJ ulicy na pic r u 
szę tn piętrze.

^ S T R / E Ż E N I A  M ETEOROLO GICZNE.
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